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Adam DZIADEK

Problem ekphrosis 
-  dwa Widoki Delft 
(Adam Czerniawski i Adam Zagajewski)

B ędziem y mówić o dwóch teks tach  zaczerpn ię tych  z polskiej poezji współczes­
nej i ich relacji do s łynnego obrazu  Jan a  Vermeera van Delft,  za ty tu łow anego Wi­
dok Delft, powstałego na jp raw dopodobn ie j  około roku  1658 lub  1662 i zn a j­
du jącego się ak tua ln ie  w galerii M au r i tsh u is  w H adze. O  tym niezwykłym dziele 
sz tuk i mówi się często za M arce lem  P rous tem , że jest na jp ięknie jszym  obrazem 
świata, że jest dzie łem  odznaczającym  się p iękn em  abso lu tnym . Podobne opin ie  
o twórczości Vermeera pojawiły się dopiero  dwa wieki po jego śmierci, k iedy  zaczę­
to się in teresow ać tymi n iezwykłym i obrazam i po tak  d ług im  okresie n iem al całko­
w itego zap om nien ia .  M alarz  pozostawił po sobie około sześćdziesięciu obrazów, 
a więc niewiele, rzadko  w  d o d a tk u  um ieszczał na n ich  da tę  ukończenia  dzieła, co 
świadczy o tym, że -  zafascynowany p rzedm io tem  -  nad  niek tórym i obrazam i p ra ­
cował p rzez całe lata i osta teczną  datę  „zam k n ięc ia” dzieła m ożna podać jedynie 
w przyb liżen iu  lub  w ogóle nie da się jej usta lić  z całą pewnością  (to jest przypadek  
Widoku Delft). D o  n ad an ia  rozgłosu dzie łu  V ermeera poza Prous tem  przyczynili  się 
m .in . b rac ia  G oncourtow ie . E rn s t  H. G o m b rich  mówił, że w idz patrzący na Widok 
Delft doznaje  specyficznego estetycznego wstrząsu:

N ik t n ie  m usi m i m ów ić -  p isa ł G om brich  -  d laczego  nazyw am y ten  obraz  w ybitnym  

dz ie łem , bo sam  w idzę, że w yróżn ia  się spośród  w ielk iej ilości pejzaży  u rb an isty czn y ch  
m alow anych  w  siedem n asto w ieczn e j H o lan d ii. [...] N ie m u sim y  znać nazw isk  i d a t życia 
in n y ch  m istrzów  h o len d e rsk ich , aby zachw ycać się ta jem n iczy m  u rok iem  Widoku miasta 

Delft. Je st n am  p o trzeb n y  zespół oczekiw ań, k tó ry  m ożna zm ien ić  i p rzek raczać , in tu ic y j­

ne o d ró żn ian ie  tego , co jest pow szechnie stosow aną fo rm ą, od tego, co w yjątkow e -  w yczu­
w an ie , k tó re  n ie  m u si być bard z ie j zw erbalizow ane n iż  jak ieko lw iek  in n e  rozróżn ien iehttp://rcin.org.pl
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zm ysłow e, ale k tó re  uw rażliw ia nas na su b te ln e  h a rm o n izo w an ie  leżące u pod łoża naszego 
uczucia  p rzy jem n o śc i.1

W arto  w tym m iejscu  sięgnąć do innych om ów ień  tego obrazu, dokonanych  
przez his toryków  sztuki. M ichał Walicki tak pisał o pejzażu z obrazu  Vermeera:

M iasto , w id z ian e  zza rzek i, leży sk ą p an e  w gorących  p ro m ie n ia ch  zachodzącego  

słońca: pom arańczow y re fle k to r  zda się pow oli przesuw ać po s ta ry ch  m u ra c h , za trzy m u je  

się d łużej po praw ej s tro n ie  b ram y w jazdow ej. W ilgoci wody, s ta ry ch  m urów  i ek ran u  n ie ­

ba o d p ow iadają  refleksy  św ie tlne  -  zaw oalow ane b ieg iem  ch m u r, k ie ru n k o w e i ostre  na 

w odnej ta fli, pełzające i zapala jące  się gw ałtow nie na zabudo w an iach : rzad k ie , o w y ją tk o ­
w ej in tu ic ji p rzed staw ie n ie  p ro b lem u  a tm osferyczności, sy n te tyczne , a p rzecież  zró żn ico ­

w ane, w za leżności od żyw iołów  pow ietrza  i wody.2

D o d a jm y  do tych k ilku  cytatów jeszcze i ten, bardzo  interesujący, zaczerpn ię ty  
z Ksawerego Piwockiego:

Jest to zdum iew ająca  syn teza szczegółow ego o g lądu  p rzed m io tó w  w ich jednostkow ej 
w arto śc i, z sy n te tycznym  w id zen iem  całości, a o siąg n ię ta  dz ięk i s tu d iu m  św iatła : w jego 
kryształow ym  b lasku , jak  w szk lanej k u li ak w ariu m , zan u rza ją  się dom y i w ieże, m u ry  

i chm ury , lodzie  i lu d z ie . R ozgryw ka m iędzy  z im n em  (w zględnym ) w ody i pow ietrza 
a czerw ien ią  ceglanych m u ró w  łagodzona jest p rzez  a tm osferyczną perlow ość p o w ietrznej 

p rzestrzen i. D ro b n e  sy lw etk i lud z i na p ierw szym  p lan ie  n ie  k rzą ta ją  się: zam arłe  w b e z ru ­
chu zdają  się kon tem p lo w ać  odw ieczne p ięk n o  swej ojczyzny. M e lan ch o lijn y  spokój jest 
is to tn y m  tem atem  p e jzażu , zachodz i o to słońce i jego cudow ne b lask i p o ch ło n ie  m rok  

nocy.3

Takich fragm entów  m ożn a  by jeszcze przytoczyć znaczn ie  więcej, m ożna  by n a ­
wet ułożyć z nich całą an to logię  i każdy z nich byłby fascynujący, nap isan y  n ie ­
zwykłym, „obrazow ym ” językiem. Te cytaty  pochodzą  z p rac h is toryków  i k ry ty­
ków sz tuk i i stanowią szczególny p rzy pad ek  op isu  dzieła sztuki,  k tóry  dokonyw a­
ny jest w edług  okreś lonych metodolog iczn ie  norm  oraz  w edług  w yznawanego sys­
tem u wartości.

Z opisem , przyna jm nie j  częściowym, tego sam ego obrazu  m am y  do czynienia  
także w dw u wierszach, k tóre  m ają być p rzedm io tem  naszych rozważań. Jest to Wi­
dok Delft A dam a C zerniawskiego, z tom u  Widok Delft z 1973 roku, i tak  sam o za ty ­
tu łowany wiersz A dam a  Zagajewskiego z tom u Jechać do Lw ow a  z 1983 ro k u 4. 
P rzyjrzyjm y się tym tekstom:

1 E. H. G om brich  M uzeum wczoraj, dziś i ju tro, w: „Teksty” 1980 n r  2, s. 205.

2/ M. W alicki Vermeer, W arszaw a 1956, s. 23.

3/ K. Piwocki Dzieje sztuki w  zarysie, t. 2, W arszawa 1987, s. 241.

4/ A. C zerniaw ski Widok Delft, K raków  1973; A. Zagajew ski Jechać do Lwow a, L ondyn 1983.http://rcin.org.pl
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Adam Czerniawski Widok Delft
D la H . K.

1

W  H ad ze  jest w idok  D elft 

w  H ad ze  jest pe rsp ek ty w a D elft 

w ysta rczy  w sp iąć  się na p ię tro  M a u ritsh u is  
by u jrzeć  D elft

p an o ram y  n ie  p rzes ian ia  w zgórze 
n ie  p rzes ian ia  k asz tan  rozłożysty

T eraz u rb an is ty k a  b e to n u  sta li szklą

zak ry ła  m i w idok  D elft

uczciw i obyw atele  m ają  dach  nad głową
dziec i m ają  h u śta w k i w  ogrodach  i baseny  ryb

ale  w idok  rudaw ej cegły D elft
a le  w idok  ocien io n y ch  kan a lik ó w  D elft
a le  w idok  kościo łów  D elft
jest zak ry ty

b a rek  przycum ow anych  

m ostków  zw odzonych 
dzieci w  k ryzach  

k o b ie t w sab o tach

2
M ia l w ie lk ie  szczęście że u jrza ł D elft
m oże naw et i dziś w ysta rczy  b ile t d ru g ie j klasy

ale by w idok  także  u trw alić  n ie  ty lko  w  pam ięci
p o trzeb n y  byl k to ś k to  żyl w  roku  1657

k to  albo  m iasto  od d z iecka  znal
albo  przy jechaw szy  z d a leka  za in te re sam i

szed ł sp acerk iem  piaszczystym  nadbrzeżem  k an a łu

szed ł po praw ej m ając  m u ry  w ieżyczki m iasta

szed ł gdy dop isyw ała  pogoda
po p rzed n ieg o  d n ia  było  p a rn o  lecz w  nocy
sp a d ł deszcz b iły  p io ru n y

d la teg o  te raz  w ch ło d n ie jsz y m  pow ietrzu
ob łok i p rze la tu ją  szybko  po czystym  n ieb ie

czasem  są to naw et c h m u ry  c iem n ie jsze  gradow e
i w łaśn ie  w  ten  dzień

tak i jest w idok  D elft

ty lk o  n iek tó re  dom y ro zśw ietlone  słońcem  

m u ry  m ie jscam i szare  p rzygaszonehttp://rcin.org.pl
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3
W iele  rzeczy kochałem  

język k tóry  u k tad a t się w strofy  

la m e n t k law ikordu

p odróż  pociąg iem  m iędzynarodow ym  w idok  
za les ionych  gór nad  wodą 

pożąd a łem  jasnego  ciata k e ln erk i w  D elft 

p item  c iem ne piwo

przez  szkło  sp raw dza łem  fa k tu rę  obrazów

4

Są to sk ła d n ik i n a jp ro stsze

w oda cegły ob łok i św ia tło  słońca
g ru p k i kob ie t m ężczyzn m ałych  dziec i

zby teczna  jest in te rp re ta c ja  alegoryczna
n iep o trzeb n e  szczegóły b iog ra ficzn e

zagadkow e h isto ry czn e  tlo

ustró j spo łeczny  i stan  gospo d ark i

N ie  w iem  kim  byta jego żona
n ie  w iem  kto go uczyt k łaść farby na p łó tno

n ie  w iem  d laczego zn a laz ł się w D e lft
w d z ień  n ieco  zach m u rzo n y
czy to byl p rzyp ad ek
nag le  w ezw anie w strony  odleg le

czy też w yn ik  z p rem ed y tac ją  pod ję teg o  zadai
obow iązku  obyw atelsk iego  zam ów ien ia
cechu  jub ilerów
i n ie  o to chodzi

5
D z iś  w idok  m iasta  p rzesło n iła  
n iesp o d z iew an a  m gta pociąg  się spóźn i! 
byto już  c iem n o  b łąd z iłem  i czas trac iłem  

n ik t n ie  zn a l m ojego języka 

przesz ła  b ezpow ro tn ie  od p o w ied n ia  chw ila

6
M ożna to nazw ać doskona łym  a k tem  ptciowyi

p a rad o k se m  G rellinga

żeby  tem u  k tóry  b ru n a tn y c h  m urów

k tó ry  słońcem  ośw ieconych dachów ek
k tó ry  w ody z b ark am i

w dzień  w ie trzn y  w iosenny  n ie  w id z ia ł
dać po jęcie  w yglądu D elfthttp://rcin.org.pl
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n ie  p rzesło n ię teg o  siec ią  w ysokiego nap ięc ia

n ie  p rzesło n ię teg o  naw et w ytw órn ią  lśn iących  fajansów

7
Z obaczy łem  D elft

d ługo  czeka łem  na tę  chw ilę 

d n i sc h o d z iły  i lata 

czy ta łem  m ąd re  książk i 

córce opo w iad a łem  d z ie je  B ab ilonu  
z synem  d y sk u to w a łem  n ieskończoność  czasu 

sp ie ra łem  się  z żoną o ko lo r tap e ty  
p łac iłem  ra c h u n k i 

zam y k ałem  okna 

o tw iera łem  drzw i 

jad łem  ob iad  k asz la łem  
lecz ciąg le  w ie rzy łem  że u jrzę  D elft 

n ie  w e śn ie  n ie  na pocztów ce nie na e k ran ie  

że u jrzę  w ieżyczk i fo rty fik acy jn e
o d b ite  w lek k o  sfalow anej w odzie 

w id z ia łem  D elft 

m am  w oczach D elft 
zobaczy łem  D elft 

op iszę  D elft

8
W  p ark u  m ie jsk im  p a lą  liście
k asz tan y  p rzes ło n ię te  n ieb ieskaw ym  dym em

do  staw u p rzy  k tó ry m  baw ią się dz iec i

p ik u je  kaczka
e lip sę  lo tu  h am u ją  p łetw y

trz e p o t sk rzydeł
te raz  n ie ru ch o m ą  lekko  uno si sfalow ana w oda

Adam Zagajewski Widok Delft

D om y, fale, obłoki i c ien ie  

(g rana tow e dachy, brązow a cegła) 

w reszc ie  s ta ły śc ie  się  ty lko  sp o jrzen iem

N ieo k ie łzn an e , b łyszczące czern ią  

sp o k o jn e  ź ren ice  p rzedm io tów .

P rz e trw a c ie  nasz podziw , nasz płacz 

i nasze hałaś liw e , n ik czem n e  wojny.http://rcin.org.pl
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Obydwa wiersze jednoznaczn ie  odnoszą  się do obrazu  Vermeera i obydwa za­
w ierają  w sobie e lem en ty  op isu  tego dzieła sztuki.  Te teksty  uznać  należy za 
przykłady ekphrasis. Co jed n a k  pozwala n am  na takie  stwierdzenie? Aby odpow ie­
dzieć na to pytanie ,  trzeba  w pierw  stworzyć sia tkę  wyznaczników, k tóra  pozwoli 
określić jakiś u tw ór l i teracki tym m ian em . Aby dany  tekst li teracki (wiersz, frag­
m en t prozy lub  u tw oru  dram atycznego) mógł zostać uznany  za ekphrasis, m uszą  się 
w n im  pojawić wyraźne oznaki metajęzykowe, k tóre  bezpośredn io  odnoszą się do 
konkre tnego  dzieła sz tuk i m alarsk ie j ,  rzeźbiarskiej lub a rch i tek ton icznej .  Często  
dzieje się tak, że tekst l i teracki jest za ty tu łow any  tak  sam o jak dzieło sztuki (jest to 
p rzypadek  obydwu cytowanych powyżej wierszy) lub ty tu ł tego dzieła pojawia się 
w podty tu le  teks tu , lub też w sam ym  tekście (np. Gdy ju ż  nic nie zostanie S. Grocho- 
w iaka, k tóry  odnosi się do Saskii R e m b ran d ta  lub  też N ie więcej Czesława Miłosza, 
który  odnosi się K urtyzan  V it to re’a C arpaccia) .  Często  zdarza  się też, że w ty tu le
lub podty tu le  tekstu  albo w n im  sam ym  pojawia się nazwisko au to ra  danego dzieła 
(np. Przed weimarskim autoportretem Diirera, Przed Bonnardem, N a  wystawie Odilon 
Redona  A leksandra  W ata  lub też trzy f ragm enty  cyklu W  Yale z Dalszych okolic 
Czesława Miłosza -  części III,  IV i V tego cyklu opa trzone  są nazw iskam i malarzy: 
Turner, Constable, Corot, zaś pod ty tu łam i um ieszczone są in form acje  dotyczące ga­
lerii , w k tórych zn a jd u ją  się dzieła, nazwiska au torów  z w yszczególnieniem dat 
u rodzin  i śm ierci oraz ty tu ły  obrazów i da ty  ich powstania).  K ole jnym  w yznaczni­
kiem są e lem en ty  op isu  um ieszczone w ew nątrz  teks tu  li terackiego, są to najczę­
ściej ślady pozwalające bez  żadnych  wątpliwości powiązać tekst z ko nk re tn ym  
dziełem sz tuk i (np. W ystan  H ug h  Auden: Musée des B eaux A rts -  ty tuł i opis w tekś­
cie pozwala wiązać ten wiersz  z Pejzażem z  upadkiem Ikara  B reughla ,  k tóry  zna jdu je  
się w łaśnie  w M usée  R oyaux  des Beaux A rts  w Brukseli) .  W  obrębie  tekstu  mogą 
pojawić się nazwy okreś la jące  jakiś g a tu n ek  m alarsk i ,  mogą też pojawić się aluzje 
do technik , konwencji s z tuk  w izualnych ,  motywów pow tarzających się na o b ra ­
zach danego  artysty  (np. M ozaika bizantyjska, Kobiety Rubensa W isławy Szym bor­
skiej, M alarze Holandii A. Zagajewskiego, K opytka  Tadeusza Różewicza -  w w ie r­
szu tym w idać odw ołanie  do całego cyklu obrazów Tadeusza  M akowskiego, w k tó ­
rych m alarz  zastosował podobną  technikę ,  są to: Le sabotier, Strzelec, Rybak, P ie­
karz, Skąpiec).

D o teorii  l i te ra tu ry  ekphrasis p rzen iknę ło  z retoryki,  w której oznaczało opis 
dzieła sztuki -  jest to figura m ak ro s t ru k tu ra ln a  drug iego  poziom u, m ie jsce5. 
W  ujęciu  re torycznym  to pojęcie w iązane  jest często z inn ą  figurą m ak ros truk tu -  
ra lną -  h y p o t y p o z ą ,  k tóra  również oznacza opis, ale tak  si ln ie  sugestywny, że 
prawie namacalny. O pis  w hypotypozie  -  w przeciwieństwie  do ekphrasis -  n ie o d ­
nosi się do jakiegoś konk re tneg o  dzieła sztuk i,  ale raczej pośredn io  wytwarza przy ­
w ołanie jakiegoś obrazu  i narzuca  czytelnikowi konieczność  us ta len ia  ścisłych

V  Zob. np. M. A quien  et G. M olin ié Dictionnaire de rhétorique et de poétique, Paris 1996, 
s. 140-142. Zob. też R. B arthes L’Ancienne rhétorique. Aide-mémoire, w: L’Aventure 
sémiologique, Paris 1985, s. 102.http://rcin.org.pl
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kry teriów  pozwalających wskazać w tekście w yznaczniki malarskości bez posługi­
w ania  się pros tą  analogią.

We współczesnej teorii l i te ra tu ry  ekphrasis s tało się jedną z podstawowych k a te ­
gorii b ad a ń  n ad  re torycznym i możliwościami języka, n ad  możliwościami -  jak p i­
sze M icha ł Paweł M arko w sk i6 -  uobecnien ia  w dyskursie  tego, co jest pozajęzyko- 
we. Jeszcze w la tach  osiem dziesią tych  pojęcie ekphrasis pojawiało się w pracach 
teoretycznych sp o rady czn ie7. Tak się jednak  stało, że w ciągu ubiegłych lat ekphra­
sis znalazło  się w śród  najw ażniejszych p rob lem ów  teoretycznych i poświęcono mu 
wiele miejsca w rozm aitych  opracow aniach  m onograficznych i pojedynczych a r ty ­
k u ła c h 8. P rob lem  jest o tyle interesujący, że odnosi się do całego szeregu innych  
zag adn ień  teore tycznych, takich  \akm im esis, reprezen tacja  (mówiąc ściślej: rep re ­
zen tac ja  reprezen tac j i) ,  opis, kwestia możliwości w yrażan ia  i jego granic.

Jako  rep rezen tac ja  reprezen tac j i  ekphrasis wiąże się z w ytw orzeniem  pewnego 
dystansu ,  z ak tem  teore tycznym  (poprzez kon tem plację) ,  z au toref leksy jnym  c h a ­
rak te rem  sztuki,  k tóra  ukazuje  inn ą  sztukę. P rob lem  ekphras is  za jm uje  ważne 
miejsce w dyskus jach  dotyczących podzia łu  sz tuk  w edług  kategorii: n a t u r a l -  
n e (malarstwo, rzeźba, a rch i tek tu ra )  oraz n i e n a t u r a l n e  (poezja, konw en­
cja,  sztuczność),  w k tórych  uznaw ane  jest ono za znak  n ien a tu ra ln y  zn aku  n a tu ra l ­
nego.

W  przeds taw ionych  powyżej cyta tach z p rac his toryków sztuki i w teks tach  l i te­
rack ich  m am y  do czynien ia  z dw om a typam i opisu  tego samego dzieła  sztuki. M i­
chael R iffa te r re9 sugeru je  możliwość w prow adzenia  do rozważań na tem a t ekphra-

67 Por. M.P. M arkow ski Pragnienie obecności. F ibzofie reprezentacji od Piatona do Kartezjusza, 
G dańsk  1999, s. 11; zob. także: M.P. M arkow ski Ekphrasis. Uwagi bibliograficzne 
z  dołączeniem krótkiego komentarza, w: „P am iętn ik  L ite rack i” 1999 z. 2.

7,/ K rótką h isto rię  teoretycznego zastosow ania pojęcia ekphrasis w kręgu am erykańskich  
bad ań  litera turoznaw czych podaje J.A.W. H effernan  w swoim artyku le pt. Ekphrasis and 
Representation, w: „N ew  L ite ra ry  H isto ry” 1991 vol. 22, n r 2, s. 297-298. K rąg badań  
am erykańsk ich  w tym  zakresie  w ydaje się o tyle ważny, że to w łaśnie od p rac Leo 
Spitzera i M urraya K riegera rozpoczęła się kariera  ekphrasis jako pojęcia teoretycznego.

87 W skazuję tu  kilka najw ażniejszych, z m ojego p u n k tu  w idzenia, p rac teoretycznych, które 
odnoszą się do in teresu jącego  nas p roblem u: M.A. Caws The A rt o f  Interference, P rinceton  
1990; M. D avidson Ekphrasis a postmodernistyczne wiersze-obrazy, w: Estetyka w  świecie, t. 3, 
red. M. G ołaszew ska, K raków  1991, s. 43-61; M. K rieger Ekphrasis: The Illusion o f  the 
N atural Sign, B altim ore 1992; J.A.W. H effe rnan  The museum o f  Words. The Poetics o f  
Ekphrasis from  Homer toAshbery, C hicago 1993; M. R iffaterre: Eillusion d ’ekphrasis, w: La  
Pensée de l ’image. Signification dans le texte et dans la peinture, red. G. M ath ieu-C astellan i, 
V incennes 1994, s. 211-229; G.F. Scott The Sculpted Word: Keats, Ekphrasis and the Visual 
A rt, N ew  H am p sh ire  1994; K. A isenberg Ravishing Images: Ekphrasis in the Poetry and 
Prose o f  William Wordsworth, W. H  Auden and Philip Larkin, N ew  Y ork-B ern-Erankfurt am  
M ain-Paris 1995; L. Louvel L’Oeil du Texte. Texte et image dans la littérature de langue 
anglaise, Toulouse 1998.

9/ M. R iffaterre  L'illusion..., s. 211-212.http://rcin.org.pl
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sis is totnego rozróżn ien ia  na: ekphrasis l i terackie , k tóre  pojawia się wyłącznie w 
u tw orach  li te rack ich , i „ekphrasis k ry tyczne”, które pojawia się w p racach  h is to ry ­
ków i krytyków sztuki,  op isu jących  dzieła sztuki w edług  okreś lonych norm  este­
tycznych, reguł op isu  i sys tem u  wartości (byłyby to f ragm enty  prac  G oncourtów , 
W alickiego, Piwockiego). W  przy pad ku  „ekphrasis k ry tycznego” często zdarza  się, 
że ich fragm enty  są ęwasi- literackie, bowiem au to rzy  posługują  się środkam i w yra­
zu typowymi dla l i te ra tury . Już  choćby w tym k ró tk im  fragm encie  teks tu  P iw oc­
kiego: „w jego kryszta łow ym  blasku ,  jak w szklanej kuli  akw ariu m , zanurza ją  się 
dom y i wieże, m u ry  i ch m u ry ,  łodzie i ludz ie”, da się w skazać takie środki s ty li­
styczne, jak: epite t ,  wyliczenie , porów nanie ,  po lisynde ton  czy a li teracja.

Ekphrasis krytyczne może insp irow ać teksty  li terackie . Taki p rzy pad ek  opisał 
W endy Steiner, ana l izu jąc  teks ty  W il iam a Carlosa  W il l iam sa, k tóre  odnoszą  się do 
obrazów B reugh la  Starszego. S te iner  dokonu je  tzw. „anal izy  in te ra r ty s tyczn e j” 
(;interartistic analysis) 10, k tó ra  polega na tym , że w pierw  p rzeprow adza  się szcze­
gółową analizę  dzie ła  sz tuk i zgodnie z u s ta len iam i h is toryków  sz tuk i,  a później 
z tymi p ierw otnym i u s ta len iam i zestawia się wiersz. D odatkow ym  a rg u m en tem  
S te inera  jest fakt, że W il lam s  piln ie  studiow ał nie  ty lko dzieła sz tuk i,  ale także ich 
krytyczne i h is toryczne  opracow ania . W  konstrukc ji  w iersza W il l iam sa  H unters in 
the Snow  S te iner  d o p a tru je  się dok ładnego  pow ielen ia  schem atów  zaw artych w ob­
razie, a w d o d a tk u  tak ich  schem atów, k tóre  wcześniej opisali h is torycy i krytycy 
sztuki.  S te iner  bada  ekphrasis W il l iam sa pod k ą tem  wierności w zględem  dzieła 
sztuk i,  k tóre  jest p rzed m io tem  opisu  w wierszu. Jes t to jeden z możliwych sposo­
bów opisu  ekphrasis li terackiego, jedn ak  w p rzy p adk u  poezji współczesnej często 
zdarza się, że taki m o de l  op isu  może mieć n iew ielk ie  zastosowanie i nie  jesteśm y 
w ogóle zm uszen i do konfron to w an ia  wierszy i obrazów  w kategorii  wierności.

N ie m ożem y tak  postępować w p rzyp adk u  teks tów  Czern iaw skiego  i Zagajew ­
skiego, w k tórych o d n a jd u jem y  oczywiście e lem en ty  opisu  obrazu ,  do którego się 
one odnoszą. U  C zern iaw skiego  są to np.: „widok rudawej cegły D e lf t”, „widok 
ocienionych kanalików  D e lf t”, „widok kościołów D e lf t”, „ba rek  p rzycum ow anych  
/  m ostków  zw odzonych, dzieci w kryzach /  kobie t  w sab o tach ” , „Są to sk ładnik i 
na jprostsze  /  woda cegły obłoki światło słońca /  g ru p k i  kobiet mężczyzn małych 
dziec i” . Z kolei w w ierszu  Zagajewskiego, np. te fragmenty: „D om y, fale, obłoki 
i cienie /  (granatowe dachy, brązowa cegła)” . Zestaw ienie  tych dw óch teks tów  od­
noszących się do tego sam ego dzieła sztuki w ydaje  się n iezwykle in teresu jące . 
U tw ór Czern iaw skiego  in sp irow any  dzie łem  Vermeera u k ład a  się w długi ośmio- 
częściowy poem at.  W p lec io ne  weń fragm enty  op isu  obrazu  są porozb ijane  d ług im i 
p a r t iam i dygresy jnym i, k tóre  pozorn ie  zdają  się m ieć niewielki związek z sam ym  
obrazem . W iersz  Zagajew skiego jest d ia m e tra ln ie  i n n y -  k ró tk i,  zwięzły, słowo po­
etyckie zredukow ane  jest tu  do niezbędnego  m in im u m .  D zie je  się tu  tak, jakby d o ­
skonałość a rcydzieła  V erm eera przytłaczała ,  mów iła  sam a za siebie i jednocześnie  
nie w ym agała  żadnego  k o m en ta rza .  Wydaje  się, że zarówno C zern iaw sk i ,  jak i Z a ­

10/ Por. W. S te iner The Colors o f  Rhetoric, C hicago 1985, s. 71-90.http://rcin.org.pl
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gajewski dostrzegają  w  tym dziele to, co wcześniej dostrzegł także G ombrich . 
W  obliczu tego dzieła k o m en ta rz  jest albo zbyteczny, albo po pros tu  n iem o ż liw y -  
siedem  k ró tk ich  wersów Zagajewskiego lub  luźne, wykraczające daleko poza te­
m at ,  dygresje C zerniawskiego. O pis  całości dzieła jest właściwie niemożliwy. 
W  obydwu teks tach  z redu ko w an y  jest do k ilku  wyliczeń drobnych  szczegółów za­
ko m ponow anych  na obrazie ,  jak mówi Czerniawski: „są to sk ładnik i  n a jp ros tsze”, 
a jed nak  bardzo  tru d n o  je opisać, t ru d n o  je wyrazić, czego dowodzi końcówka siód­
mej części poem atu : „opiszę D e lf t”, gdzie mowa jest o obrazie. Jed n a k  op isu  obra­
zu  przecież nie m a - ó s m a  część przynosi jedynie opis miejskiego p a r k u - i  na  tym 
koniec. C zern iaw ski mówi o obrazie, k tóry  w swej doskonałości jest nieopisywal- 
ny. Język staje się b ez rad n y  wobec p rzed m io tu ,  m ożna  tylko p r ó b o w a ć - j a k  mówi 
poeta  -  „dać pojęcie w yglądu D e lf t” . Do wyciągnięcia  tak ich  wniosków dodatkowo 
jeszcze p rzekonu je  pojawiający się w poem acie  „parado ks  G rell inga” (zwany też 
inaczej „paradoksem  he te ro log icznym ”). Jest to jawne odwołanie do logiki,  kwe­
stii meta języka i wreszcie niewyrażalności.

M am y  tu do czynien ia  z dw om a różnym i pod  względem poetyki teks tam i. Są 
one ustawione jakby na dw u przeciwległych b iegunach: z jednej strony  -  obszer- 
ność i m eandryczność  teks tu  C zerniawskiego, z drugiej -  prawdziwa ekonom ia 
słowa poetyckiego u Zagajewskiego. C zern iaw ski opow iada  swoją w łasną, d ługą 
h is to r ię  obcow ania z arcydzie łem , o czym świadczą m.in. wyrazis te  relacje pod­
miotowe w  tekście -  d o m in u ją  tu  pierwszoosobowe formy wypowiedzi podm io tu  
mówiącego, a także form y właściwe w yznaniu .  Zagajewski re jestruje  zaledwie kil­
ka przedm io tów  u trw alonych  na  p łó tn ie  i dokonu je  bardzo  znam ien neg o  odwróce­
n ia  ról -  to nie  my pa trzym y na obraz, ale upersonif ikow any obraz pa trzy  na nas. 
W  jego u jęciu  pejzaż Vermeera jest arcydzie łem , k tóre  trwa wiecznie, pozahisto- 
rycznie i pozaideologicznie  („Przetrwacie  nasz podziw, nasz  p łacz /  i nasze ha łaś li­
we, n ikczem ne w ojny”). O braz  Vermeera zostaje p rzesun ię ty  w  sferę porząd k u  ide­
alnego, oderwanego całkowicie od p rzem ijan ia  i śmierci . Pod p iórem  Z agajew skie­
go spełnia  się jakby koncepcja  apokatastasis.

O bydwaj poeci dalecy  są od podjęcia  próby pełnego odtw orzenia  obrazu ,  oby­
dwaj jakby z góry zak ładali ,  że takie odtw orzenie  jest niemożliwe. C zerniawski 
mówi w  swoim poem acie  o dwóch różnych w idokach  D elf t  -  tym z obrazu  i rzeczy­
w istym, k tóry  z ob razem  nie m a  już nic w spólnego, bo dawny, s iedem nastowieczny 
w idok  D elft zn ikną ł ,  a zastąpił go w idok  nowoczesnego miasta  współczesności, 
j ed nak  ten pierwszy, jak przystało  na arcydzieło, trwa wiecznie. D la  Zagajewskie­
go obraz funkc jonuje  jako zn ak  kulturowy, zn ak  arcydzieła. Poecie wystarcza sam 
ty tu ł obrazu. P rzedm io ty  na n im  przedstaw ione są „n ieok ie łznane”, a ich opis  zo­
staje z redukow any  do m in im u m  -  to jedynie k ilka śladów z obrazu, w skazanych 
czytelnikowi.

Jest pewien e lem en t,  k tóry  łączy obydwa te teksty. Otóż mówią one o dziele 
sztuki i w  ten sposób zaw arta  w n ich  refleksja skupia  się na kwestiach estetyki, 
w stępu je  na poziom auto-refleksji .  Obydwa teksty  są bez w ątp ien ia  p rzykładem  
ekphrasis, ale w idz im y  wyraźnie ,  że celem ekphrasis n ie jest tu  samo odtw arzaniehttp://rcin.org.pl
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(reprodukcja)  dzieła sz tuk i za pom ocą słów, toteż k ry te r iu m  wierności wobec 
p rzedstaw ianego dzieła nie ma właściwie zastosow ania  w p rzy p adk u  obydwu om a ­
wianych wierszy. P ilne s tud iow an ie  obrazu i sczytywanie go z teks tem  poetyckim 
może dać niewielkie  rezulta ty ,  może raczej rozczarować, zwłaszcza jeśli oczekuje­
my od wiersza, który  ma być ekphrasis, dok ładnej rep rodukcji  danego  dzieła sztuki. 
P rzew ażnie dzieje się tak, że poeci w ybierają  z obrazu  to, co m am y  zobaczyć, i to, 
co oni sami chcą  na m  pokazać. O braz  jest zwykle p u n k te m  wyjścia, sprawia, że do ­
konuje  się coś, co m ożna by określić jako „w izualne  zaszczep ien ie”, k tóre  s ty m u lu ­
je w yobraźnię  i pozwala pisarzowi rozwinąć sub iek tyw ną  in terpre tac ję .  Ów aspekt 
sub iek tyw ny jest w p rzy p ad k u  ekphrasis szczególnie istotny. Ekphrasis opisuje  
dzieło sz tuki,  ale nie ty lko, bow iem opisuje  także tego, kto to dzieło ogląda. O pis  
zostaje  w pew ien sposób podyktow any przez in te rp re tac ję  d o k on aną  przez wi- 
d za -au to ra11.

Ekphrasis, zwłaszcza w poezji współczesnej, nie da się sprowadzić  do czystego 
m im etyzm u czy do samej tylko kwestii opisu . Rzecz w tym, że pojaw ienie  się o b ra ­
zu w dan ym  tekście l i te rack im  ma zwykle c h a ra k te r  pretekstowy, staje się p u n k ­
tem  wyjścia do pow stan ia  au tonom icznego  dzieła l i te rack iego12. Jeśli mówimy: 
„charak te r  p re teks tow y” , to w art podkreś len ia  jest fakt, że dzieła  sztuki często 
t raktow ane są w u tw orach  li te rack ich  jako teks ty  do przeczy tan ia ,  teksty, które 
poddaw ane  są lek turze  i in te rp re tac j i  z w yraźnie  zaznaczoną sygna tu rą  autorską, 
na k tórą  sk łada się zarów no recepcja subiek tyw na, jak  i charak terystyczne, n iep o ­
w tarza lne  w p rzy pad ku  każdego poety, cechy języka poetyckiego. Myślę, że teksty 
C zerniawskiego i Zagajewskiego wystarczająco tego dowodzą. D zie ła  sztuki często 
s tają się też p re tek s tem  do rozwinięcia dyskursu  na tem at  estetyki, dyskursu  ściśle 
związanego z kw estiam i reprezentacji.  Ekphrasis l i terackie  wykracza zwykle poza 
sam o dzieło sztuk i,  nie sp row adza się do im itow an ia  za pomocą środków języko­

1V Por. M. R iffaterre  L’Illusion.. . ,  s. 220.

12// In teresu jącą typologię obecności dzieła sz tuki w tekście p isanym  znalazłem  w pracy Leo 
H. H oeka L a transposition intersémiotique. Pour une classification pragmatique, w: Rhétorique 
et image, red. L .H . H oek i K. M eerhoff, A m sterdam  1995, s. 64-78. Relację tekst /o b raz  
H oek sprow adza do trzech podstaw ow ych typów: 1. U przedniość obrazu; 2. U przedniość 
tekstu ; 3. Sym ultan iczność tekstu  i obrazu. Z mojego p u n k tu  w idzenia najw ażniejszy jest 
pierw szy typ, w k tórym  tek st pisany może: 1. kom entow ać jakiś obraz (p rzypadek  teorii, 
h isto rii, k ry tyki sztuki); 2. dokonyw ać transpozycji obrazu -  to jest przypadek ekphrasis;
3. opow iadać jakiś obraz poprzez jego opis. Jeśli w tekście literack im  pojawia się opis 
dzieła sz tuk i, to pełn i on zwykle następu jące funkcje: 1. psychologiczną -  
charak terystyka postaci poprzez reakcję na jakieś dzieło sz tuk i; 2. retoryczną -  
przen iesien ie  dzieła sz tuk i na postać; 3. s tru k tu ra ln ą  -  pro jekcja s tru k tu ry  m alarskiej na 
dzieło literackie; 4. onto logiczną -  dzieło  sz tuk i sym bolizuje sens dzieła literackiego.
Por. także: C. C lüver On Intersemiotic Transposition, w: „Poetics Today” 1989 vol. 10, n r  1, 
s. 55-90, o raz A. K ibédi Varga Criteria for Describing Word-and-Image Relations, w: „Poetics 
Today” 1989 vol. 10, n r  1, s. 31-53. Dwa osta tn ie  teksty  zaw ierają próby ujęcia 
typologicznego, jednak  cytow any przeze m n ie  w tym  przypisie tekst H oeka jest pod tym  
w zględem  o w iele bardziej wyczerpujący.http://rcin.org.pl
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w ych barw, k resek  czy kszta łtów  zaw artych w dany m  dziele, ale raczej r e p rezen tu ­
je to dzieło i tem u  w łaśnie  zawdzięcza swą nazwę.

W  obydwu przeds taw ionych  wyżej teks tach  dzieje się tak, że obraz im pliku je  
w g runcie  rzeczy rozw ażania  związane z kwestiami reprezen tacj i  -  obydwa wiersze 
mów ią wszak o dziele doskona łym , a p rzynajm niej  o dziele, które za takie  właśnie 
uchodzi.  Obydwa te w iersze -  jako ekphrasis -  nie  są reprezen tac ją  obiektywną, nie 
da się ich po pros tu  sprowadzić  do prostego ak tu  od tw arzan ia  obrazu. M am y  tu ra ­
czej do  czynienia  z tak im  rodzajem  reprezen tac j i ,  w której kładzie się nacisk  na 
sam  g a tu nek  ekphrasis, n a  jego c h a rak te r  tropiczny, obe jm ujący  cały utw ór poetyc­
ki. Ekphrasis staje się w ten  sposób „h ip e r  zn ak ie m ” QiypersignŸ* ukrytego w w ier­
szu znaczenia ,  a nie po p ro s tu  reprezen tac ją ,  której skuteczność zależy od w ie rno­
ści od tw arzan ia  obrazu. Ten p rob lem  nie dotyczy wyłącznie opisanych powyżej 
p rzypadków  ekphrasis. Tak ich  przykładów  m ożna by przytoczyć znacznie  więcej, 
odwołując się do tekstów z polskiej poezji współczesnej, a także z l i te ra tu ry  po­
wszechnej.

13 T erm in  w prow adzony przez M. R iffaterre’a -  oddaje on doskonale isto tę  postaw ionego 
prob lem u. W edług R iffa terre’a oznacza on  złożoną jednostkę form alną (np. złożenie 
wyrazowe, zdan ie  lub  trop , k tó re mogą generow ać rozm aite deryw acje w ariantów  
rozprzestrzeniających się po całym  tekście), k tóra  pom im o swojej złożoności przenosi 
jedno globalne, n ad rzędne znaczenie. Por. M . R iffaterre Textuality. W. H . A uden’s „Musée 
des Beaux A rts”, w: Some Readers Reading, red. M.A. Caws, N ew  York 1986, s. 11.http://rcin.org.pl




